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Dzisiejsza „Wiener Stg“ ogłasza następujące 
pisn.a odręczne monarsze: —  • *" "" "

Kocnany bar. G a n t s c h !
Przychylając się do wręczonej mi przez pana 

prośby, udzielam w łasce dymisyę memu całe- 
Jon guDinetowi dla kroiestw i krajów, reprezen
towanych w Radzie państwa. Równocześnie, za
twierdzając pańskie wnioski, zwalniam tajnego 
r^icę, szefa sekcyi dra Wiktora M a t t a j a ,  z 
kierownictwa mego ministerstw a hanalu i nuda* 

i mu wielką wstęgę mego orderu Franciszka 
Józefa. Dalej zwalniam szefa sekcyi. dra Wi
ktora E 3 11 a z kierownictwa mego ministerstwa 
kolei i nadaję mu r ó w n o c z e ś n i e  g o d n o ś ć  
b a r o n o w s k ą  z uwolnieniem od taksy. ^ 

Wiedeń, 3 listopada 1911 
* Iranciszck Józef nip.

Oautsch mp.
Kochany bar. Gantsch!

" Po raz trzeci powolny memu wezwaniu, sta
jałeś się pan bez przerwy wśród trudnych o- 
koliczności z całem oddaniem się v tapęwnie- 
ńie uporządkowanego biega , opraw ^nStwo- 
ffych. Przychylając się obecnie w uznani. wy- 
łuszczony^h przez pana powodów w łasce do 
prośby pańskiej o zwolnienie 'go z nrzędu mego 
prezydenta ministrów Ola k ró ie :^  i.krajów re
prezentowanych w Rndzie pańslwa,"wspominam 
z najgorętszą wdzięcznością o pańssiem wzoro- 

em spetnianiu obowiązków i bezinteresownem 
oddaniu i ę sprawom siużby państwowej, której 
pan złożyłeś dnwód, ponownie obejmując urząd 
z pominięciem względów osobistych. Pańska 
znakomita działalność, wypróbowana przez tyle 
lat na ważnych stanowiskach, zapewnia pann 
moje stałe uznanie i moie ■ nieograniczone zau- 
fan.e. Jako trwały znak mej stałej przycnylno- 
ści nadaję panu brylanty do wielkiej wstęgi 
mego orderu św. Szczepana. - - -

Nactępnie idzie szereg pism jednaaowej’ tre 
fici do ministra oorony krajowej GeorBicgo, hr. 
Stiirgkha. ministra sprawiedliwości Hochenbnr- 
gera, ministra skarbu Meyera i ministra Zale
skiego. Pisma te opiewają 

Zwalniam pana na pańską prośba w łapce z 
urzędu m6go iiiiiiStra.

Hr. W i c k e n b u r g  otrzymał następujące 
pismo Kochany hr. Wickenburg! Zwalniając 
pana w łasee na pańską pro»Dą z urzędu mego 
ministra spraw wewnętrznych i zastrzega,ąc so
bie użycie pana ponowne w służbie państwo
wej, wyrażam panu za pańckie wieloletnie z wiel- 
kiem oddaniem się mnie i państwu wypróbowa
ne spełnian e słnżly, moje najgorętsze podzię
kowanie. Równocześnie naoaję panu na znak 
mego nznania order żelaznej korony I. klasy 
z uwolnieniem od taksy.

Dr M t r e r  otrzymał następujący list: Ko
chany Marek! Przychylając się do pańskiej 
prośby, zwalniam pana w łasce z nrzędn mego 
ministra robót pnblicznych. trzy  tej SDOsobno- 
ści wyrażam pann za -  pańska wieloletnią nie
strudzoną i BKUteczna siużbę moje podziękowa
nie i najzupełniejsze "znanie.

Bar. Wi e d m a n  n otrzymał następujące pismo. 
Kochany bar. Wiedmann! Na pańską prośbę 
zwalniam Dana niniejszem w łasce ze stanowi- 
Bka mego ministra rolnictwa; zastrzegając sobie 
użycie pana ponownie w służbie państw., wyra 
żarn panu za pańską z całem oddaniem sie peł
nioną służbę moje uznanie i najzupełniejsze za
dowolenie. —— - —

Wszy stkie te pisma opatrzone są datą 3 listo
pada 1911 i podpisami cesarza i bar. Gautscha.

Nominacya nuwego gabinetu.
Kochany br. St i i r g k h !  Mianuję pana moim 

prezydentem ministrów dla króiestw i krajów 
reprezentowanych w Radzie państwa. Dalej mia
nuję w załatwieniu pańskich wniojków tajnego 
radcę generał** piechoty Fryderyka G e o r g i e -  
g o  ponownie ministrem obrony krajowej, tajne
go radcę Wiktora I l o c b e n b n r g e r a  ponow
nie moim ministrem sprawiedliwości, tajnego 
rndcę dra Roberta M e y e r a  moim ministrem 
skarbu, tajnego radcę Wiktorp Z a l e s k i e g o  
ponownie moim ministrem, tainego radcę na
miestnik a dra Karole bar. R p i n o l d  a - U d y ń -  
s k i e g o  moim ministrem spraw wewnętrznych, 
tajnego radcę szefa sekcyi ba Miarycego 
F O s s l e r a  ministrem handlu, szefa sekcyi Zden- 
kę bar. F o r s t e r a  moim mi-strem kolef, "ze- 
fa sekcyi dra Maksa H n s s a r k a - H e i n l e i n  
moim miL:strem wyznań i oświaty, a szefa sekcyi 
Otok«ra T r n k ę moim ministrem robót publicz
nych. Równocześnie poruczuin memu ministrowi 
Wacławowi Z a l e s k i e m u  do dalszego rozpo
rządzenia A i e r o w m c t  w o m e g o  m i n i s t e r 
s t w a  r o l n i c t w a .

Iranń8zek Józef m. p„
Stuergkh in. p 

Dalej idzie k^ereg jednakowej treści pism od
ręcznych cesarza do poszczególnych powyżej 
wymienionych n iwo mianowanych ministrów.

Pismo do ministra Z a l e s k i e g o  opiewa. 
Kochany Zaleski. Mianuję pana ponownie moim 
ministrem i pomczam pa-r równocześnie aż do 
dalszego rozporządzenia kierownictwo mego mi
nisterstwa rolnictwa.

tranci.zek Jozer m. p.
Stuergkh m. pr

Rozulazonle S elm uffi& ienklejs?
( lelegr. „N . Reformy“.)

Sudapeszt. „Budapesti Naplo* donosi, że prt ■ 
Sydent Sejmn B e r z e w i c s y  z ł o ż y  godność  
p r e i y d e n t a  I z b y  i uczyni to prawdopodo

bnie na poniedziałkowym posiedzeniu Izby po
słów

Budapeszt. Ponieważ w poniedziałek ma się 
rozpocząć walka przeciw onstrnkcyi i ostre sto
sowanie regulaminu, prezydent Sejmu B e r z e -  
v ic s y ustąpi. Na poniedziałek zwołane są wszy
stkie stronnictwa na narady.

Powszechnie sądzą, że Sejm węgierski będzie 
rozwiązany i że w marcu odbędą się nowe wy
bory. .

Sytuacya polityczna.
(Tełej onem).

Formalny aoniee przesilenia. —  O tekę rolnictwa* 
Związek niemiecki wobec nowego gaoiaetu. —  Oba
wa kierytalizacyi życia publicznego. —  Ozed a hr.

Stiirgah. —  Ni IługI żywot nowego 6abinetn

Wiedeń, 4 listopada.
Z ogłoszeniem piBm odręcznych cesarza i li

sty nowych ministrów, przesilenie gabinetowe 
formamie się zasończyło Pismo do bar. Gau
tscha wystosowane jest —  jak pię tego spo
dziewano — w nadzwyczaj ciekłym tonie i wy
raża mu seraeezne uznanie. Co się tyczy in
nych ministrów ustępujących, to cesarz za
strzegł sobie ponowne powołanie do służby tyl
ko hr. W i c k e n b n r g a  i bar. W id  m a n n  a; 
ostatni ma być zamianowany n a m i e a t n i - 
k i e m  M o r a w .

Natomiast dotychczasowy minister robót pu
blicznych M a r e k  przechodzi na stałe na eme
ryturę. Ogólną zwraca uwagę, że Marek nie 
dostał przy tej sposobności żadnego odznacze
nia, podczas gdy ustępujący kierownicy n 'n ' 
sterstw M a t t a j a  i R o e l l  otrzymali odzna
czenia wysokie: pierwszy order drugi barono- 
stwo.

Ogłoazona w „W. lista nowego gabine
tu nie jesc zupemą, brak w niej bowiem mini
stra rolńictwj, którego agendy obejmuje na ra
zie ministe** Z a l e s k i .  Jestto jednak tylko pro- 
wizoryum. Czesi bowiem wielką przyKładają 
wagę lo powołania dra B r a f a  na to stanowi
sko, nietylko aby obsadzić drugi portfel przez 
Czecha, lecz także ze względu na poważną oso
bistość dra Brafa, który w Radzie ministrów 
miałby prawie że wyjątkowe stanowisko.

Sprawa obsauzenia ministerstwa rolnictwa 
nie jest jeszcze rozstrzygniętą. Jak się bowiem 
dowiaduję, minister Zaleski bawił onegdaj w 
Lowranie, dokąd się udał, aby nakłonić dra 
Brafa do objęcia te a i rolnictwa i oświadczyć 
mu, że jest życzeniem sfer miarodajnych, aby 
wstąpił do gabinetu. Dr B r a f wkońcu zasad
niczo p r z y r z e s ł  to u c z y n i ć ,  ostateczną 
jednak odpowiedź uczynił zawisłą od zdania 
swego lekarza w Pradze. Dzis przybędzie dr 
Braf do Wiednia i zapewne 'uż w najbliższych 
duiacb da decydującą odpowiedź.

Wczoraj wieczorem odbyła się p i e r w s z a  
R a d a  m i n i s t r ó w  pod przewodnictwem Lr. 
S t i i r g k h a ,  który przedłożył projekt, djklara- 
cyi, jaką zamierza wygłosić w poniedziałek na 
posiedzeniu Izby posłów.

Na poniedziałek zwołane są też wszystkie 
kluby na naradę. — Posiedzenie K o ł a  p o l 
s k i e g o  odbędzte się w poniedziałek o 6 wie
czorem

Wczoraj obradował już Związek niemiecko 
narodowy w sprawie swojego stanowiska do 
gabinetu. — Jakiem jest wogóle zapatrywanie 
znacznej części Niemców, wynika z doniesienia 
praskiej „Boiiemii*, która oświadcza, że pozo
s ta je  dra Hochenourgera w gabinecie i powo- 
łanrę szefói sekcyi Forstera i Roesslera do 
gał inetu jeat dowodem, iż S t i i r g k h  ma zu
p e ł n e  z r o z u m i e n i e  d l a  u s p o s o b i e n i a  
N i e m c ó w  i że dał on im niejako gwarancję 
życzliwość' rządu dla nich, tak, że wciągnięcie 
Ozechow do gabinetu w takich warunkach nie 
ma ostrza, zwróconego przecifl Niencora

Na wczorajszem posiedzeniu Związku niemiec
kiego na które przybyie około 50 posłów, po 
krótkiej przemowie dra G r o s s a ,  rozpoczęła się 
długa, kilkngoazirna dys&usya, w której wielu 
mówców wyraziio o b a w y  r e a k c y i  w admi- 
n i r t r a c y i  państwowej i w kierunku faktycz- 
nym, ze względu na klerykalne usposobienie br. 
Stuergkha, a w szczególności nowego ministra 
oświaty H a s e a r k a .  Obawiają się wobec te
go powszecbnie k i e r y t a l i z a c y i  s z k o l n i 
c t w a  i ż y c i a  p u b l i c z n e g o  w A a s t r y i .  
Radykali W o l f f  i H u m m e r  żądali, aby 
wstrzymano się od wszelkich uchwał i prowa
dzono nara: b p o l i t y k ę  w o l n e j  r ę k i  wo
bec aowego irabinetu. Posłowie Ł e c h e r ,  Red-  
l i c h ,  S t ó l z l ,  a zwłaszcza pos. 9 t e i n w  en- 
d e r  radzili zająć s t a n o w i s k o  w y c z e k u 
j ą c e  wobec rządt i przestrzegali przed rozbi
ciem Związku niemieckiego, wobec gróźb rady
kałów, iż wystąpią ze Związku.

Po0 S t e i n w e n d e r  podniósł konieczność 
organizacji w parlamencie. Zwiaz< k niemiecki 
mu s i  i o j ą ć  k i e r ó w  n i c t w o  w p a r l a 
m e n c i e  i p o l ą c z y * - e i ę  % w s u y s t k i c m i  
s t r o n n i c t w a m i ,  c h ę t n y m i  d ^  pr ac y ,  
n i e  w y ł ą c z a j ą c  C z e c h w , Ut i.ralonc 
zająć stanowisko wyczekujące w nadziei, że 
administraeya nie nlegnif w pływom politycznym 
ani klerykalizacyi.

Co się tyczy stanowiska Czechów w"bec no
wego gabinetu, to Bytuacya w tym kierunku 
jest niewyjaścioną Według uoniesień z Pragi, 
pisma k l e r y k a l n e  w y s t ę p u j ” o s t r o
p r z e c i w  n o w e m u  g a b i n e t o w i ,  a zwła
szcza przeciw Kramarzowi, któremu zarzucają, 
że prowadził już pertraktacye z rządem. Ta 
ortatnia wiadomość nie jest prawdziwą. Większość 
prasy czeskiej jednak, zwłaszcza piasa młoio- 
czeska i agrarna, jest za zajęciem przez Cze- 
chC w s t a n o w i s k a  w y c z e k u j ą c e g o  i wy

raża żyw« z a d o w o l e n i e  a powodu powoła
niu Czbcliów do gabinetu.

Mimo wszystko, panuje ogólne przekonanie, 
ie  n o w y  g a b i n e t  n i e  d ł u g o  b ę d z f e  
r z ą d z i ł  z p a r l a m e n t e m  i że najwyżej nda 
mn się "zyskać ro, co ewentualnie może prze
prowadzić '§  14 t. j. prowizoryum budżetowe 
i ponadto wybory do delegacji.

■ Cesarz dziś przed poit dniem, o godz. 10 
irzyjmi* członków ustępującego gabinetu na au- 
dyencyi pożegnalnej, zaś o godz 10 m. 30 nowi 
ministrowie z prezydentem S t a e r g k h i e m  na 
czele złożą przysięgę w ręce cesarza.

Słowieńcy przeciw Czechom.
Lubbana, 4 listopada, 

dtosnnki między dłowieńcami a Czechami od 
rozbicia się Unii nie tylko się rozluźniły, ale 
przybrały wprost w r o g i e  f o r my .  —  Órgaii 
Sustersicza „Slovenec“ występuje dziś gwałto
wnie przeciw Czechom, a zwłaszcza przeciw 
Kramarzowi , i wywodzi, że : bar. > G ł  u t s c h 
p a d ł  o f i a r ą  K r a m a r z a ,  w którego sieci 
8ię dostał, Paktowanie % Kramarzem pozbawia 
każdego prezydenta ministrów egzystencji. —  
Bar. Gantsch z powoda rokowań z Kramarzem 
nie mógł pozyskać tych Czechów, którzy nie 
słuchają jego komendy, a z drugiej strony wy
wołaj przez to chacs, któregc padł ofiarą.

Zmiana rządu nie ma dla Slowienców zna
czenia, ponieważ w gabinecie nie zasiada ich 
uąź zaufania. Poseł Sustercicz przedstawi w 
dyskusji w pat lamencie stanowisko Sioweń- 
ców wonec rządu. Zdaje się, że Słowieńcy wo-' 
góle rozpoczną zupełnie n o w y  k u r s  w p o l i 
t y c e  p a r l a m e n t a r n e j .

izba panów.
‘Wiedeń. Najbliższe posiedzenie Izby panów 

odbędzie się we śroaę dnia 8 b. m. o godz. 3 
po południu. Na porządku dziennym znajduje 
się: odczytanie ’ wpłjwn, przedstawieni nowo 
zamianowanego gabinetu, wyblr 20 członków 

30 zastępców członków do delegacji.

Wykup kolei . . n u t f r i t t t t k l
(lelegr. „N. keformir)- 

Berlin. Według nadeszłych tu doniesień, pre
zydent Rady nadzorczej kolei w a r s z a w s k o -  
w i e d e ń s k i e j  otrzymał od rosyjskiego mini
stra skarbu oświadczenie, że w n i c s e k o n- 
p a ń s t w o w i e n i e  t e j  k o ? e 'r  z a. 31 stycz
nia b ę d z i e  p r z e d ł o ż o n y  R a d z i e  m i n i 
s t r ó w  w najkrótszym czasie dla powzięcia u- 
ch "iły  i ż e c e n a  K u p n a  została obliczona 
na 32 m i l i o n ó w  rubli t. j. na mniej więcej 
170 za niewylosowaną akcyę, a około 70 rubli 
za kwit użytkowy, wyłączając dywi lendę za r 
1911 i z zastrzeżeniem pewnych zmian przy o- 
statecznem uregulowaniu obrachunków miedzy 
skaroem a towarzystwem.

Prezydent Rady nadzorczej zapytał, czy rząd 
byłby gotów zrezygnować z upaństwowienia na 
sz ;reg lal za udzielenie pud pewujir warunka
mi koncesji. Rząd dotąd nie udzielił odpowie
dzi.

Wojna w Afryce.
Dzisiaj nadeszłe depesze nie wyświetlają zgo

ła sytuacji, panującej na terenie wojny. Wia
domości pochodzące ze źródeł tureckich, są peł 
ne tryumfu.’ donoszą o zwycięstwach Turków 
nietylko w Tripolisie, ale w Benghazi i w Der- 
nie, natomiast depesze włoskie twierdzą, że we 
wszystkich wymienionych miastacn sytuacja 
j'est niezmieniona, o walkacb zaś wcale Lie 
wspominają. Podajemy je v ięc według źródeł, 
z których pochodzą.

(lelegr. „7V. Reformy").
Ze źródeł tureckich.

Konstantynopol. -lkdam“ donosi, że wojska 
tureckie walczyły w ostatnich bitwach w ter
nie z wielklem powodzeniem, zdobyły dwie wło
skie armaty i 4 mitraliezj oraz w z i ę ł y  do  
n i e w o l i  c a ł ą wł o s k a ,  k o m p a n i ę .

W B e n g h a z .  r ó w n i e ż  Ł p r z y j a ł o  
T u r k o m  s z c z ę ś c i e ,  a także wszystKle ze
wnętrzne forty Tripolisu eą już w rękach tu
reckich.

Frankfurt. „Frankf. Z tg* donos: z Konstan
tynopola: R o s z a d  b e j  wezwał komendanta 
włoskiego w Tripolisie do poddania się, otrzy
mał jednak odpowiedź odmowną. Reszad bej roz
począł zatem bombardowanie Tripolisu, które 
trwało dwie godziny. Ponieważ jednak żołnierzu 
włoscy uciekali do domów, bombardowanie prze
rwano. Reszad bej wydelegował swego adjntan- 
t* jako parlamentarza do konsnlćw w Tripoli- 
«ie i kazał ich wazwrć, a b y  w r a z  z m i e s z 
k a ń c a m i  o p u ś c i l i  mi a s t o ,  gdy z ataku na 
miasto nie może odraczać, ani też nie może ob- 
jąć gwaranci i za ich bezpieczeństwo. Kousulo- 
wie wdrożyli natychmiast rokowania z komen- 
d i-item. włoskim w tej sprawie. ; Rokowania te 
jednak rozbiły się, ponieważ komendant włoski 
oświadczył, że wprzód chce nią zwrócić telegra
ficznie po informacje do Rzymu. Reszad óej 
propozycyę tę odrzucił.

W Konstantynopolu o c z e k u j ą  l a d ę  ch wi 
ł a  w i a d o m o ś c i  o z w y c i ę s t w i e  Turków .

Konstantynopol. Doputowiir tureccy, bawią
cy w Tripolisie, donoszą Dnia 30 października 
włeskie okręty wojenne zbombardowały ture
cką stacyę radiotelegraficzną i zniszczyły ją. 
Turcy jednak i Arab. napadli nazajutrz na od
dział włoskich marynarzy, którzy wysiedli 
lad, aby poprzecinać druty telegraficzne i  i r i -  
g z c z y l i  t e n  o d d z i a ł  w z u p e ł n o ś c i ,  po-

czem p r z y w r ó c i l i  p u ł ą c z e n i e  t e l e g r a 
f i c z ne .

Kapitan HasRan donosi, że A r a b o w i e  z ni 
s z c z y l i  d wa  w ł o s k i e  a e r o p l a n y .  «

■ Ze źródeł włoskich.
Rzym. Ag, Sćefanicgo donosi z Benghazi pod 

datą wczorajszą o g 3 m. 50 po południu: Sy
tuacya niezmieniona (?). — Mieszkańcy, którzy 
przed obsadzeniem Benghazi przez Włochów o- 
puścni miasto, teraz mogą znowu wrócić. Wia
domości z Derny i Tebruk orzmią również po
myślnie.

Rzym, Agencja Stefaniego donosi z Tripoli- 
s'i Obcycb attachós wojskowych przyjął one- 
gdaj gen. Caneva. Wczoraj rano zwiedzili szań 
ce na wybrzeżach zachodnich, fort nr 6 i Bu- 
meliana (?) i wyrazili podziw z powoda wybor
nego zachowania się wojsk włoskich i poczy- 
n.onych zarządzeń wojennych. Pułkownik Spi- 
nelli, który pokazywał im zdobyte sztandary, 
odb:erał serdeczne gratuDcye. —  Noc przeszła 
8poKojnie.

Rzym. „fliessagero" donosi z Ti.poliso- Ocze
kują tu lada chwila s i l n e g o  a t a k u  na  po- 
z y c y e w f o a k i e .

3 miliony bontów  dziennie.
Rzym, Koszta wojny wynoszą obecnie 3  mi

liony lirów dziennie. Rząd obliczył je tylko na 
pól miliona dziennie. Z tego powodu Wiochy 
będ^ musiały jn ż  t e r a z  z a c i ą g n ą ć  po-  
ż y c z k ę w o j e n n ą .

Włosi powołają rezerwtatÓY.
Uzym, Ag. Stefaniego ogłasza notę: Rada mi

nistrów oDradowała onegdaj nua powołaniem 
rezerwistów z r. 18R4 co okazało się koniecł,- 
nem ze względu zaiówno na wojnę, jak na u- 
trzymanie armii w stanie normalnym. k&zuje 
się także konieczność wysłania jeszcze jednego 
komendanta korpuśnego w os* bie generała F r  u- 
g o n i ,  a b y  w o j n ę  z c a ł  e n e r g i a . d o  
k o ń c a  d o p r o w a d z i ć .  Także inne wojska 
są przygotowane i zmobilizowali fi de wypaok, 
gdyty -ie okazała konieczność ich wyjazdu.

Atak Tnrków aa Erytreę?
Londyn. „Daily Tel “ donosi: Z a ł o g a  t u

r e c k a  w Szaik Said wzmocniona o 1500 ludzi, 
z a m i e r z a  z a a t a k o w a ć  E r y t r e ę .

Tarcy a «l»ssy JuAcy.
Konstantynopol M.nistei wojny polecił ko

mendantowi wojsk tareckich w Trioolisie, aby
z jeńcami włosk.mi obchodzono się po ludzku.

■ --------------------------

Londyn. Dzienniki donoszą; Kilku obcych 
attachós, którzy przybyli do TripoLsu, nie otrzy
mało jeszczy. pozwolenia na wylądowanie

Konstantynopol Wczoraj odbyła się tu długj 
konfermeya między wielkim wezyrem a amba
sadorem anstryackim Fa i la  r i c i n i m .

cuscy zapowiadają w parlamercie. ZnamieDnyn 
jest fakt, że niemiecki sekretarz stanu dla ko 
lonii L i n d e ą c i s t  i -referent kolonialny 
D a n K e l m a n n  podań się do aymisyi, uznaiąc 
ten traktat z a - n i e k o r z y s t n y  dl a  Ni e  
m i e ć ' -

Dzienniki krytykują też postępowanie sekre
tarza stanu K i d e r l e n - W a c b t e r a ,  którego 
zamiary, związane z wysłaniem do Agadiru okrę
tu wojennego, zupełnie się nie udały i wywo
łały skntek zapelDie przeciwny, albowiem roko
wania skończyły się proteKtoratem Francji nad 
Marokiem.

Berlin, 4 listopada.
Sekretarz urzędu kolonialnego L i n d e ą u i s t  

podał się do dymisji. Cesarz na propozycję 
kanclerza dynnsję przyjął, a kierownictwo jego 
urzędu poruczył na iazie drowi So i s ,  guberna
torowi Samoy.

U m o w a  f r a c s n s k ó - M e m i e -  
c  i a  w  s p r ? w ae  M a i  o k a .

Francy* utrzymała protblitorat md Marokiem. — Nie
mieckie zyski go8podarjzi i teryto-yilre. — Nlezadowo- 

lenln w Niemczeoh I Franoyi
Berlin, 4 listopada. 

G ł ó w n e  p o s t a n o w i e n i a  t r a k t a t u  
francusko-niemieckiego w s p r a w i e  M a r o k a  
są następujące: - - i  ' — " ‘  '

F r a n c j a  z a p e w n i a  N i e m c o m  w o l  
n o ś ć  g o s p o d a r c z ą  w M a r o k u ,  w szcze
gólności z o b o w i ą z u j e  s ię  n ie  T y r o w a -  

z a ć c e ł  i m p o r t o w y c h  na p r o ć ' * k t a  
n i e mi b e k i e ,  wydobywane i Maroku;  Ni e m
c y  o t r z y m u j ą  w o l n o ś ć  i m p o r t o w a n i a  
t o w a r ó w  do  M a r o k a ,  mianują swego męża 
zaufania w prezydyum, drugiego w dyrekcyi 
banku marokańskiego; p r z e m y s ł o w c y  n i e 
m i e c c y  m a j ą  p r a w o  b u d o w a n i a  ma
ł y c h  k o l e j e k  ż e l a z n y c h ,  celem połącze
nia -ch zakładów przemysłowych z głównemi 
liniami kołejowemi; s p o r y  m i e d z y  N i e m 
c a m i  a F r a n c u z a m i  w M i . r o k n  m a j ą  
b y ć  z a ł a t w i a n e  p r z e z  s ą d  r o z j e m c z y ;  
w zamian za to Niemcy zapewniają Francyi 
protektorat nad Marokiem I zgadzają się na 
obsadzę tie Maroka wojskiem przez Fr*-ncyę, 
gdyby okuDacya okazała się konieczną i oświad 
czają, że nie ;mają, politycznych interesów w 
Maroku.

Co s ię  t j c z y  K o n g a ,  t o  p a ń s t w o  
n i e m i e c k i e  o t r z y m u j e  p r z y s t ę p  do  
r z e k  U b a n g a  i K o n g o ,  oraz terytoryum o 
powierzchni 300 00C km‘ Francya zaś dosta
je małe terytoryum o powierzchni 18 000 km‘ 
między rzekami Szari a Logonn. F r a n c y a  
n i e  ■*trz7 m u j e  jednak p r z y s t ę p u  d o j e -  
z i o r a  Ce ad, które leży poza tern terytoryum, 
a dostaje rałomiasl p r a w o  w y b u d o w a n i a  
k c l e i  ź e l Ł z r y r h  p r z e z  t e r y t o r y u m  
n i e m i e c k i e  do rzeki Benue.

F.*ancv« i Niemcy będą się wzajemnie popie
rały, by osiągnąć przyłączenie do tej ugody 
mocarstw, które podpisały traktat z Algnciras,

Paryż, 4 listopada. 1 
JŁaaa ministrów zatwierdziła umowę franou- 

sko-niemiecka. P r o t e k t o r a t  i< i n c u s k i  
nad Marokiem, na ttóry sułtan Mniej B-fid 
jnż się zgodził, r o z p o c z n i e  s i ę  z d n i e m  
1 s t y c z n i a  1912 r.

Benin, 4 listopada. 
Traktat francnsko-niemiecki wywołał w pra

sie tutejszej b a r d z o  c r t r ą  k r y t y k  ę. Nie 
wiadomo jednak, czy jest to szczere niezr dowo 
lenie, czy też jest to manewr taktyczny, ze 
wzgledn na s i 1 n ą o p o z y c y ę, jaką t r a k t a t  
t en w y w o ł a ł  we  E r a n c y i  i ze wzglęóH 
na bardzo ostra krytykę, jaką posłowie fran

Oblężenie bandytów w ŁodH.
(lelegr. „N. Reformyf).

Kartaczownice na dachach.— 2900 
strzałów do bandytów

Łódź, 3 lisiopata. 
W e czwartek wieczorem przyszło w Łodzi do 

krwawej walki z banuyiami, którzy ukryli się 
w kamienicy przy ulicy Zielonej, 1. 6, na stry
chu, tam się z a b a r y k a d o w a l i  i z a c z ę l i  
p r a ż y ć  o g n e m  z b r a u r i n g ó w  pol i -  
cyę .  Oblężenie bandytów, które się rozpoczęło 
we czwaitek wieczór, trwało przez całą noc.
‘ Szczegóły lej krwawej walki z bandytami, 

podczas której odniosło rany kilkanaście osób, 
przedstawiają się, jak następuje 

Na ulicy Piotrkowskiej w pobliżu ul. Zielo
nej siało we czwartek po południa trzech po
dejrzanych Inazi. Przechodzący tamtędy agent 
policyi, Janowski poznał wśród nich bandytę 
Fran siszka Bannsiaka Da> do niego strz«ł lecz 
chybił. W  odpowiedzi strzelił Banusiak i ranił 
agenta w lękę i w nogę. Po tych strzałach 
banayci rozbiegli się w różne strony, st-zelając 
naokół i raniąc sześciu przechodniów.

Dwóch bandytów połączyło się razem i wpa
dło do domu »pod j i r  6 przy ul. Zielonej Za 
nimi puścił się w pogoń rewi-owy Krzywotłe- 
ski; bandyci strzeiali doń kilkakrotnie, przyczem 
przestrzelili mn czapkę a zranili przechodzące 
ulicą dwie kobiety.

s Wpadłszy'do domu nr  6 przy ulicy Zieionej, 
bandyci ukryli się na strychu w zbiorniku do 
wody i stąd z a c z ę l i  p r a ż y ć  z b r o w n i n 
g ó w  do  ś c i g a j ą c y c h .

Po otoczenia domu przez policyę, uda? się na 
ocbotirka, w celu ubezwiadnienia bandytów, z 
gotowym do strzału manz^rem, polieyant konny 
Franciszek Wawrzyniak, lecz postrzelony przez 
bandytów, ukrył sie w jednem z mieszkań na 
III piętrze. =

Bandyci strzelali nieustannie na scboayr i na 
podwórze Wawrzyniak, aby dać znać o sobie i
0 swoim stance, wyrzucił przez okno zakrwa
wiony but z ostrogą. Wezwano straż ogmową 
miejską. Ta dostała sięma II piętro i stamtąd 
p r z e b i ł a  o r w ó r  w s u f i c i e  do mieszkania 
na III piętrze i przez otwór wydostała rauione 
go Wawrzyniaka na ulicę

Strzelanina trwała z małewi przerwami od 
godziny pół do 5 do pół do 8 wieczorem — 
Z liczby padających z kryjówki strzałów wy
wnioskowano, że strzela nie jeden, lecz co naj 
mniej t r z o c t i  b a u d y t ó r .

Gdy strzelanina na chwilę nstała, naczelnik 
policyi, który dowodził obławą, zapytał bandy
tów, czy się poddadzą. Bandyci odpuwiedzieli: 
Nie. Komendant policyi oświadczył im więc, że 
się poddać muszą, bo im braknie nabojów, ale 
w odpowiedzi usłyszał od bandytów: Mamy 
czas! NabojOw nam nie braknie!

O godz’nie 9 nastał jednak chwilowy spo
kój. Poiicya namyślała się, w jaki sposób ująć 
bandytów, aoy przy tem nie ponieśli strat oby
watele, nic z bDndytami nie mający wspólnego. 
W ezw ano więc straż ogniową, a b y - b a n d y 
t ó w  z a l a ć  w o d ą  i w ten sposób zmusić ich 
do opuszczeniu kryjówki. Zaczęto więc zapo* 
mocą wężów gumowych lać st umienie wody 
w okna kryjówit;, ale pomysł ten chybił, tak 
samo, jak pomysł obezwładnienia bandytów za- 
p o m o c ą f o r m a l i n y  * <

O północy zamknięto wszystkie pizylegające 
ulice a dom, w którym się baDdyci nitryli, o- 
toczwno ze wszystkich . stron straż: uitam. i a- 
gemami.' P o l i c y a n c i  zajęli mieisca na da
c h a c h  i w o k n a c h  s ą s f e d n ; ch d o m ó w
1 zaczęli strzelać do bandytów, którzy również 
o d p o w i e d z i e l i  g r a d e m  s t r z a ł ó w .  — 
Strzelali, gdy tylko usłyszeli jakikolwiek szmer 
na schodach, gdy tylko nj-zeli jaki cień na po
dwórzu.
■ Na przyległych ulicach zebrały się tłumy lu

dzi, przerażone odgłosem stizałów. sądzono bo
wiem, że w mieście toczy się jakaś f o r m a l n a  
b i t w a .  Poiicya tymczasem nie powzięła jeszcz* 
stanowczej decyzyi, w jakf spoaób ująć bandy
tów. . f .

Poruszono projekt podpalenia oncyny co uczy 
niono podczas oblężenia bandy Dłużniewskiego 
Projekt ten wszakże postanowiono wykonać je
dynie w ostateczności.

Louż, 3 isiopaaa 
Oblężenie bandytów przenągło się p r z e *  

c a ł ą  noc.  Bandyci mieli widocznie wielki za- 
pas nabojów, ich ogień był bowiem równie gę 
sty, jak ogień policji.

Nad ranem zdobiła prlloyn zerwać scliodyt 
wiodące na strych, aby b a n d y t o m  o d c i ą g  
u c r  czkę. Kilkunastu żołnierzy strzelało bez{ 
ustannie do krylówkl bandytów Wreszcie rum 
ustawiono na dachach cztnry kartaczownlor
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i z nich zaczęto strzelać Dano 2000 strziłów 
00 bandytów. Skutek do chwili wysiania depo 
Izy —  godz. 1] rano —  niewiadomy.

Rswolucya w Chinach.
(T degr. „jV. Fe<ui my1!).

Londyri. Dzienniki aonoszą z S z a n s a : Po- 
*m ń cy  8% w poŁiadamu miasta chińskiego w 
Jzanf łju i zawiadomili ciała konsularne o u* 
tworzeniu prowizorycznego rządu republikań
skiego. .

Londyn. .Times" donosi z Pekin o: W s z y s t 
k i e  p r z y w i l e j e  M a n d ż u r ó w  będą.  znie
s i o ne .  Mandżurowie nie będą mogli być wyż
szym* oficerami ani też piastować wyższych 
godności państwowych. Ennucby mają być wy
daleni z dworn. W  c a ł y c h  Ch i n a c h - ,  ma 
b y ć  z a k a z a n e  n o s z e n i e  w a r k o c z y .

Telegramy
z dnia 4 listopada.

Skowania ugodowe v  ^lech-żcb.
Pi aga. Dzienniki niemieckie twieidzą, że w 

pracach komisji narodowo-politycznej Sejmu 
czeskiego nastąpił z n o w u  z a s t ó j  ze względu 
na ogólną sytuację polityczną

Eartel naftowy,
Wiedeń. Rokowania z kartelem naftowym je

szcze się nie nkończyły, ponieważ niektóre 
mniejsze rafinerye galicyjskie robią trudności

Se!m chorwacki.
Zagrzeb. Wczoraj po południa dziennik urzę

dowy ogłosił reskrypt Królewski do bana, z w o 
ł u j ą c y  S e j m  c h o r w a c k i  na 7 b. m dla 
wysłuchania orędzia króle

Zamach na Gamlelasa
Paryż. Dzienniki aenoszą z Madrytu o wy 

krycia s p i s k u  a a  p r e z y d e n t a  mi n i s t r ó w 
C a n a l e j a s a .  Caoalejas oświadcza, że ogłosi 
w parlamencie wszystkie szczegóły dotyczące 
tego spiska.

Wfstewa angielskonieintecka
LGndyn. Lord-major zaproponował aa posie

dzenia Rady niejskiej, urządzenie w roku 1913 
wystawy angi sisko niemieckiej w Londynie, aa 
*;nak zgody oba narodów. Wn.osek ten uchwa
lono jednogłośnie.

Bozt-uchy przeciw obcym w Egipcie.
Londyn. Z .leksandryi i Kaira donoszą o dal- 

czycb rozruchacn przeciw obcym, W A l e k s a n 
dr y  ogłoszono s t a n  o b l ę ż e n i a .

Centralny Łjne*y inskl związek 
Sianów.

San Salvator. (Niem. tow._kabI.) Na d. 16 
6. m". planowane jest p r o k l a m o w a n i e  no
wego c e n t r a l n e g o  a m e r y k a ń s k i e g o  
Z w i ą z k u  S t a n ó w .  Zachodzi ooawa powa
żnych zawikłań, Plan zwraca Się przeciw prezy
dentowi Iwatemali, Estradzie Garebra, który 
Obecnie iest ciężko chory. Okręty wojenne ame- 
rykaóakfe krążą po stronie atlantyckiej.

K r o  n i  a a .
Kraaów, sobota 4 ifsto i&Ja.

K a l e n d a r i y k  k o ś c i e l n y :  Karola Bor. fcw. 
I Hodcsty p. ■*

K a i e n u a r . y s  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód
słonca o godz. 6 min, 3fi; zachód o godz, 4 m, 19; 
długość dnia godzin 9 min. 36.

P r o g n o z a  s t a c j i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Przeważnie pochmurnie, niestałe, 
nieco cieplej, połoda.-zach. mierne wiatry.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Bohaterowie"

W  s a l i  .Sokoła" wieczornica dla członków —  
Puczątek o godz. 9 wlecz.

I n a u g u r a c j a  wykłaaów uniwenytotu ludo
wego i,pierwszy wykład dra Knpery: ,Leonardo da 
Vinci“ o g, 7 wiecz

W i e c z ó r  Juliusza Słowackiego urządzony sta
raniem Pz.telni I ezkoły realnej w sali Starego 
Teatro o g. 7 30 wiecz.

T o w a r x y j s k i e  Z c t i . o i e  członków krakow
skiej si kcy* Zjednoczenia amtryackich sędziów w 
restauracji Starego Teatru o g, 8 wiecŁ

R a n t  zapoznawczy medyków urządzony stara
niem Towarzystwa Bratniej Pomocy medyków w 
Bali Towarzystwa lekarskiego (Eadziwiłłowska ±) 
o g. 8 wiecz.

W y s t a w a  w Tow. iztnk plęknycn otwarto. od 
godz. 11 do 4  po południu.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  po południ 
, Spazmy modne"; wieczór .Cnotliwa Zuzanna".

tfa.czev.ski zwyczajnym profesorem Akade
mii sztuk pię!-nych. „W iener Zeitung" ogłasza: 
C-sarz zamianował artystę malarza Jarka Mal
czewskiego zwyczajnym profesorem Akademii sztuk 
pięknych w Krakowie, zaś docenta tej Akademii 
malarza Stanisława Dębickiego nadzwyczajnym pro
fesorem

Z pafacu Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię
knych. Na obecną wystawę nadesła i nowe dzieła 
następujący artyści: Wojciech Kussak; Purtiet księ
żnej Teresy Sapiezyny; Rembowski Jan: dwa por
trety; Ćwikliński Zefir: krajobrazy z Tatr; Szcze
ciński Maurycy: Pejzaż z nad Sekwany, oraz War- 
chałowski Jan: Ulica 

Z Tow. nauczyc'eli S2kÓł wyższych, Posło
dzenie krakowskiego Koła Tow. nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się dzisiaj, w sobotę, w sali 43 
Coli. Nov., o godz. 6 wieczorem. —  Na ao/ządkn 
obrad referat dra Kota: „W pływ reformacji na 
wychowanie w Europie i w Polsce".

Walne zgromadzenie Towarzystwa ochrony 
lokatorów odbędz:e się duia 12 b m. o godz. 3 
po połndDiu w lokalu miejskiej Kasy chorych, ni. 
Podwale 1, 5 w Krakowie. Na porządku dziennym 
znąidnje się: W ybór zarządu, dyskusja i wnioski 
człouków i

Ze „Sokoła". Pierwsza wieczornica miesięczna 
dla członków i icb rodzin odbędzie się dzisiaj w 
w sobotę o godz 9 wiecz. w górnej sali. Komiuya 
obchodowa przygotowała nader zajmujący program, 
na i córy złoży się: 1 ) O i czy t, wygłosi druh G. 
Pol; 2) śpiew solo —  p. St. Romanowski, znauy 
baryton; 3) część humorystyczną wygłosi p. L. 
Wyrwicz Harabchin; 4) re«ztę programu uzupełni 
chór miebzauy i or&iestra amato, ska „Sokoła" kra
kowskiego pod kierownictwem p?of. Stan. Bursy i 
druha Urygl.

Oddział kolarski Sokoła krakowskiego urzą
dza z okazy: zamknięcia sezonu w dnia 11 {listo
pada b. r. jak rok rocznie, zabawę taneczną, na 
krórą rozesłano jnż zaproszenia. Komitet zwraca 
się do osób, którym z powodu braku adresn nie 
doręczono zaproszenia, aby tlę zgłosili w ketęjarni 
Polskiej Fr. Eherta, ul. Florjańska 36

Z żjcia młodzieży akademickiej, w  sobotę, 
4  b. łj., odbędz e się w Kółka archeol. U U. J. 
(ul. św. Anny 12) odczyt M. Borelowsklego p, t. 
„Architektura w Palestynie w dobie grecko-rzym
skiej". Początek > godz. 6 wieczorem. Goście ms ją 
wstęp wolny

Dnia 6 b. m , o godz. 10s/r przed południem, 
odcędzie się w sali 66 Coli. Not. drugie posie

dzenie naukowe Koła historyków U. U. J., na któ- 
rem akad. Halecki wygłosi odczyt p. to „Zygmunt 
Angusi wobec .Moimacyi*’ . Goście mile widziani. 
Wstęp wolny.

Upadek Z II. piętra. Z kamienicy przy, ni. Kra
kowskiej spadła wczoraj z II, piętia matu dziew
czynka, córka Jady Baz&la i doznała złamania pod
stawy » ■  rtU, Pogotcwle ratunkowe udzieliło dziec
ka pomocy

Przejechana przez dOrOŻKę, Benedykt Serum, 
właściciel dorożki nr 63, przejechał wczoraj w ulicy 
Wielopole trzechletnią Karlinie; ę Suchoniównę tak 
nieszczęśliwie, iż dziecko doznało złamania nogi. 
Dorożkarz zawiózł Suchoniównę na 3tacyę ratun
kową, gdzie ją  opatrzono.

Napad. Na Zofię K cńarss,, przccnodzącą wczo
raj około godz. 8 wieczorem ulicą Zwierzyniecką 
w towarzystwie siostry nap»dł jakiś bandyta, któ
ry uderzył ją  kilkakrotnie w głowę tak, że ze
mdlała. Leżącej na ziemi nsiłow ! wyrwać torebLę 
z ręk# Na krzyk siostry zbiegli Bię przechodnie, 
którym jednak nic udało się przytrzymać napa
stnika.

Zjazd ceglarzy z całej Austryi odbędzie się w 
Wiedniu, w początkach grudnia b. r. Na porządku 
dziennym stoi wyłącznie sprawa zaprowadzenia ma
łego formatu cegły Iuteresowaui z. chcą się zwró
cić po bliższe wyjaśnienia i zaproszenia do sekre- 
taryam Polskiego Związku przemysłu ceramicznego 
w Krakowie, ul. Batorego 26 

Sprawa Macocha, z O/ęstucLow/ donoszą, że 
sprawa Macocha nowy pierze obrót. Oto przed sę
dzią śledczym odwołał naraz wszystkie swoje do
tychczasowe zeznania i oświadczył, że w zamordo
wania swego brata nie brał żadnego udziału i całą 
winę zwalił na sługę klasztornego Załoga.

Jak wiadomo, Załóg drapnął i schował się, ozy 
też go schowane tak doorze gdzieś w Rosyi, iz go 
dotąd ni« wytropiono. Na niego więc stara się Ma
coch całą winę teraz zwalić. Z tego powoda pro
ces mu być odroczony na czas nibugrariczony.

Krudzieże obnzow Van Dycka I Rubensa.
Z Pragi teiegraiują: Z zamku Hlaubetin, gdzie 
znajduje się słynna galery u 'obrazów, akiadziono 
obraz v an Dycka Arystokrato a," 1 o uraz Rabem a 
„Pierwsza kobieta"

A resztow anie w e Włoszecn. —  Medyc maki 
„Seccoio" donosi, W  P e r r a n o  aresztowano czte
rech austryackioh tary stów pod zarzutem szpiego
stwa. Przy aresztowanych znaleziono aparaty roto- 
graflezne i różne zdjęcia.

* Mianowt.iiia f przeniesienia. „Gazeta lwows a"
ogłasza: Asystent kolejowy Franciszek Rysz w
Rzeszowie został zamianowasy naczelnikiem Ltaoyi 
w Krrnicy; asystent Włodzimierz Borecki przenie
siony % Nowego Sącza dc Krakowa.

Radu szkolna krajowa zatwierdziła Sylweryusza 
Saskiego w I  szkoło le&lnej w Krakowie w zawo- 
dziu nauczycielski m i nadała mn tytuł profesora, 
zamianowua zastępcami nauczycieli w Bzkołacn śre
dnich Mieczysława Pawłowsidegu w Gorlicach, Ma- 
ryana Skabowskiego w Wadowicach, Stanisława 
Witowleckiego w Gorlicach.

DOBRE SERCE.
(Z rosyjskiego).

-------------
Szare, ciężkie chmary zawisły uać ziemią... 

Śnieg wali wielkimi płatami, zaścielając białym 
kobiercem ulice mii sta ,-po których snuły się 
wesołe przedświąteczne tłumy, załatwiając różne 
zakupy, konhezne na jutrzejsze święfo... - 

Stary urzędnik Slakin, stał przed zaśnieżo- 
nem oknem i ze smutkiem pa.rzył na ulicę i na 
zafrasowanych spieszących się przechodniów. 
Wreszcie ub-ał się w palto, czapkę i pełen 
smutnych i dobrych myśli — wyszedł z domu 

—  Jacy oni spokojni, obojęłni... Nikt nikogo 
nie ebehoazi... A tymczasem nuędzy nimi praw-

dopodotiiie są setki głodnych p(>i,rzeonjącycb, 
pozbawionych ciopła i pomocy...

Tnż obok niego zatrzymał się jakiś pies, 
obwąchał mn kalosze i cicho okomląc, potrzą 
snął karkiem, zasypanym śniegiem.

Siasin wyciągnął po psa rękę, aie pies gło
śno zaszczekał, rozwarł pysk i silnie wpił się 
Ostrymi zębami w rękę Shkina. ‘

— Czego pan, do dyabła, drażm mego psi, i —  
dał się słysześ zirytowany głos, i oficer który 
przed chwilą wyszedł ze sklepn, snrowo popa
trzył na zmieszanego S lam a. -

—  Chciałem psinę... do domu... odprowadzić... 
ogrzać..

—  He, Lei — brutalnie r&zesmiał się ofi
cer. —  Sprytny ptaszek! Rasowego, ■ irzystn- 
mbIow«go psa do aomn odprowadzić! Należało
by się na pulicyę pana odprowadzić, nie dedo- 
mn!.. Nero! tn!

** ł
A  lale spieszących się, obojętnych lndzi we: ąż 

pęaziły gdzieś daiej.. . : ł
Krocząc ulicą, 31ukin, utulony w ciepłe palto, 

smntno rozmyślał: - -  |p«  ------
—  Wiener wyje i na stepie mnsi oyć stra

sznie, jakby tysiące ozwścieczonycb dyabłów 
ooprawiało sabat... Źle z pudróżuym, : którego 
w drodze spotka taka okrupna zawierucha. W i
cher będzie się wdzierał przez jego podarte o- 
dzienio, lodowatym oddechem mroził nieszczę 
śl!wego, a dalekie wycie wilków, czających bli
ską zdobycz, będzie mr pogrzebową pieśnią...

Slakin utarł nieproszoną łzę i skręcił w mniej 
ludny zaułek.

Obok niego przeszedł zgamiony, usiłnjąc otu
lić się paltem nieznajomy. ' „ „ „ ,

Serce Slakina ścisnęło się.
—  Hej, wędrowcze!... Broszę poczeKać!... 
Dcgonił przechodnia i milcząc, wsnnął mn w

rękę dziesięciorublówkę.
Przechodzień zatrzymał się i zdumiony popa

trzył n? Slakina.”
— Co to jest?... Co to znaczy?
—  To dla pana, wędrowcze 1 Droga pewnie 

przed panem daiesa, a koni niema za co wyna
jąć. Nie trzeba dziękować. Pomogłem, czem 
mogę ■ „!

4 w polu jakby tysiące rozwścieczonych dya
błów wyprawiało wabat. -  - —

— Jak pan śmiesz1 — ryknął przechodzeń. — 
Czy pan wiesz, kto ja jestem? Ja pana w 24 
godzin... Co za zuchwałość!

Jego eleganckie palto zawarło siq i widać 
było na piersiach złote naszycie i kilka iskrzą
cych się przy świetle latarni orderów

— Nidch pan wybaczy —  zaledwie zdołał 
szepnąć Slakin.

—  Ładny egzemplarzl Jnż się zdążył nrżpąć!... 
Idź pan do... dyabła!...

*  * - «
Wiatr dął co/az silniej 
Gi odzień dawał znać o sobie i Siakie, wy

szedłszy znów na rnciniwą ulicę smntnie roz
myślał:

— A  ile to dziec,, tych —  weding słów poe
ty — kwiatów życia, chodzi teraz po nlicach, 
ogląd jąc na ślicznych wystawacn sklepowych 
smaczne rzeczy, które, niestety, nie dla nich 
są!... Nie dla pasierbów przy nczcie życiowej!...

W  gfrdle dusiły go łzy i se-ee ściskało się 
boleśnie.

Przed /spaniałą w yntawą cukierni stała dziew
czynka i chciwij pochłaniaia oczami wystawio
ne torty i cukierki ,

—  3iedne dziecko! —  mruknął Slakin, chwy
tając dziewczynkę za rękę.

—  Mamaul —  krzyknęła przestraszona dziew
czynka —  Mamon, on mnie chwytał
- Dam , oglądająca ląuednia wystawą magazy

nu mód, przerażona podbiegła do dziewczynki.
— Proszę ją puścić. Jak par śmiesz chwy

tać ją za rękę i ciągnąć

Proszę mi wierzyć —  rzekł Slakin —  t< 
chciałem tylko wziąć tę dziewczynkę ido domu 
i zaopiekować się nią ze względu na tę noc 
która... * 1

—  Jesieś pou łajdak! —  zawołała wzBórfco1 
na dama. —  Nadinio, nie powinnaś słuchać, co
on nowi. Chodźmy prędzej..

** *
A śnieg ciągle pada)
Slakin znów zawrócił na mniej ludną ulicę, i 

kmutno kroczył po obmarzłym chodnika, duma' 
jąc: - -  . - -

— Jak ja chciałbym zrobić komnś radość, 
zaspokoić potrzeby i troski choć jednego czło
wieka. Ale toraźkiejsza nędza haida i okrywa 
swe łachmany. Trzeoa wiele delikatności i ta
ktu, żeby nie nrazić biedaka i nie wytykać 
swego doorudziejstwa.

Zrównał się z nim, spoglądając w twarz, ja
kiś wysoki człowiek, w zrudziałej kapocie, prze
pasanej postronkiem, i w czapce z naderwanym 
daszkiem.

—  Jest pomyślał Slalin i zaczął cichym; 
delikatnym głosem: -

— Pan, pr&wdopodoonie, wychodząc z domu, 
zapomniał się nbrać? — - delikatnie pytał Sla
kin. —  Mam nadzieję, że 20 rubli, wziętych o- 
demuie tytnłem pożycza? mogłoby do pewnego 
stopnia załatwić tę bagatelną i-westyę..

—  Eh, nic... Oddajno mi lepie,i palto... — od' 
parł nieznajomy. —  Zaejmujno, prędzej...

— a ... jakże ja? — dziwił się Slakin
—  Dam ci swoje lachy! No, prędzej, stary 1 

A  gdzież te dwadzieścia rubli? Dawaj jel Ta 
jest więcejL. Nic nie szkodzi!... A zegarek... 
złoty? i (Jo, n djebła, srebrny nosisz, kutwo?... 
Ińraz baty!... , ,

F  o n i e c.

Odpowiedzialny rea&ktor i wydawca: 
M i u h u ł  K o n o p i ń s k i .

Bncr pn0{oidii|co.
, 1 IbaUAw, ó W a  ..3“ .

ilOTEL SASKI: hr. Y'«cł<»« Uari Franciriak Kołtor 
sk z Ostrowiec, boi. F,d ni . Larisch z Bule wio. Jnliau 
Fabijański ze Lwowa, Stanisław Szozepkows 1 i War- 
siawj, Andrzej Obońki zHussów, Q itaw Wolf z Frank- 
fartu, d W.aćy^au Czajkowski f  Brtemysia, /• Bjiunt 
Mars “i owo* >, Ki zimie.. LUtgeŁdoif. Hinkt Kanfmau 
z Wiednia, Karol Gusińaki z Koszkw*

.  K u r s a  t e i e g r a t i c z n e .
medsf 3 liaiopada. Knrsi giełdy , Iodeuskioj: iio- 

■y: a) proosuwwe: Austryao aiegu »ok» tdu kradj :vegv 
a obi to.sloka 188C a-pri. 298-515. ńnste jakiego zakładu 
t i . i / t .  «  obi. pro. % Ł 1389 3-pro. 973*26. UregaL Da- 

tfu i 1 170 j  lOt rfr. 6-pro 0 8 - - .  Vęg, Banku Mp.' 
po 10C iu a-prd 964-—. Pożyczka aerb, prom. po 1UC a  

f i .  193*76. b) bt»prooOiitowe: Budapeszteńskie (naailiooj 
6 zlr. 37*— Zakl tret. Ha h. i p, po 100 ałr. 49b— . 
Olali mli. 40 n . k. 1«6 —, I.OI m. Krak. a 90 k , 
93*—. Poiyozka m. Lub sny 23 zi. 84r—. Tilff* ał. 
m. konw. — i Czert* vzyża austr. tow. 1O zł. 76-—. 
Czerw, krzyża w.g. Tow. 6 złt. 49*—. oey funi 
sto' księcia ttudoua 10 zrr. 76*60. ta m « 4 iii. a .  
30b*—. Turedde oblig. pi Bm. kolei 400 ft. 237*96. 
xu*u_d 3 oblig. prom kolei pro. 938*76. Losy koi a a  
Wiednia a 1874 roku 504- —.

Berlin, 8 listopada. AustryaoUe baukaoty 84*86. Spl- 
ryias — *—«

Paryż, 8 listopad Renta 3-ptc 95-57. Mąki. 3L-ttó. 
Frankfurt. 8 listopada ki aeu 203'26, Koleje 

państ, i„e 167*—, Dlsoonto Inn*^ — . I-osy
tnreokie — .

*  -  ------

Berlin, 2 listopwda. (zumimięcii, <iołaj Austryac-it 
kredytj 203*36; Austr. kolej państw. i67— ; d sc  into 
138*19; Tow handE-“  167 87; Waisr iwsko' wiedeńskie 
191*37; Lo»j tnreokie 163*60 • włos_ie 100-30; Notj 
anstr, 84*86* Wiedeń krótki b4*25: < Noty Tosyjskit 
818*56: Nowy Jork •-— ; 4*/, polrt listy zr.sti wn» 
93*95; Anteryk, noty 420* ~ ; 8% ptaskir onsola 82*80; 
Lumbtudy 19*75; Raichsback 14b*S0; PiOaetfabrt 134*87; 
Warszawa arótaie —J—.

Zakiaaartj ityeznc fcamieaianki 
! budowlany

Jćiefii M m
naprzeciw cmentarza w Ktmko* 
wie, ponada wielki wybór goto
wych pomników zpiar1 c iroa gra
nitu i mararu. Podejmnje dę
wrkonaniagro&owcow w mieitCa 
1 na r-awlatayt. Teleł-3 <69. 

266 240 o

SALON S ZTU K I
w salacL magazynu fortepianów tirmy:

B. Oabryelska
Hyneii g łów n y  35 fR rx ysxto fory ).
M O N A  L I Z A

(I .IO C O N D A )
kopia ze -uwnego obrazu LIONaROa D a VIXC1 
pędzla J. -1 anuszewskiego, wystawiona na krótki 

czas. 6751 17 O
W“tęp w poniadzialki I Kr w inne dni 60 h. 

W  medzielę i święta salon zamknięty.

Akademik
zdolny korepetytor poszukuje lekcyi. 
Przyąutowywa uczniów z niższego gi- 
mnazrum we wszystkich przedmiotacn, 
z wvższyc 1 za  ̂zm-tematyki. Adres: Oka
ziciel indeksu akademickiego Nr 10949 
poste rest. Kraków 356 3 o

M  ififoipo&il
a godziny, dnie i tygodnie. Wiadomość 
- garage, Dłng„ 36 i Szlak 53.

340 S 0
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A R T Y S T Y C Z H E
s k r o m n e  i wytworne

DHEńMiWAHłE

! KfdHódi. DuanłetasKleso 1
226 ao o

Nom a K rM ie
przy ruchliwej ulicy większą kamienicy 
i tę  zamieniłbym na majątek ziemski. 
Zgłoszenia poa F. L. H. przyjmuje Ad
ministracja „N. Reformy". 8374 2 3

Kuchnia Jarska „Przyroda**
u l. ś u  . K n y ż a  7 t r ó g  M ik o ła js k ie j ) .  

Dziś w sobotę  ob iad :
Znpa pomidorowa 20 b. Zupa Hlc*. ika 20 h. 
Burarzn z perłowKą 20 h. Gołąbki z ryżem 
30 h. Groszek cukrowy 40 b. Pasztet ziemnia- 
czajy z jajami 40 h. Groch okrągły s cebulką 
20 b. 5ta':aron włoski 30 li. Pierożk: z k ipu.- 
stą 30 h. Makaron wypiekany z jabłkami 30 h. 
Tort Id^al z krpmem 10 h. Pierożki kr mbe 
z marmoladą 40 h. Flinki ze śmietaną 30 h.

Kompot 30 h. -  343

M otoew je
do matury gimnazjalnej, realnej, semiuarjjuij 
i egzaminu wydziałowego, z matematyk i fi
zyki. ukończony słuchacz nniwersyt *tu, doktor 
iilozofii. pus adaiacy wieloletnią, praktykę pry
watną i rządową, w charakterze snplenta gi- 
mnazyaluego. Może wskazać osoby, któie przy
gotowane przez niego, złożyły maturę pomyślnie. 
UJ. Długa 65, II o. drzwi Nr 15. codziennie 
od 2 m  2*t, lnb od 6—7 wieczorem. 8370 3 3

Akackemik
z b dobremi poleceniami, poszukaje 
miejsca nauczyciela w domu obywatel
skim na wsi. Zgłoszenia pod „Akade
mik", Uniwersytet, Kraków. 850 3 5

"Ktizyinte ntiytem
i sprzedaję 5000 gotowych, bardzo do
brych prześcieradeł na łóżka, czysto lnia
nych, 140 X  200 ctm dużych, po K 2*60, 
oraz 500 situk weby białej na prze
ścieradła bez szwu pod kołdry, lub na 
każdą bie iznę zdatuaj, sztuka 1 x me
trów długa 180 ctm. szeroka po K 22

(Oi^tor SeidoczeH
L w U  Plac Kapitulny 3.

Kto razem z zamówieniem przyśle za 6 
prześcieradeł K 15*60 lnb za sztukę 
weby K 22, otrzyma przesyłkę franco, 
inaczej wszędzie wyByłka za zaliczką — 
tylko dopóki starczy zapas 5044 99 o,

OGŁOSZENIE
dobroczynnego Związku „Einlgksił

w Pratfze. 1
Kto dla swej swej c ó r k i lub innych krewnych chce. uzyskać znaczny

w sposób dogodny i tani, niech poda swój adres przebywającemu obecnie 
w Krakowie w hoten „Royal", przełożonemu tego związku, p. Henryków* 
Fleischlowi, który jak najchętniej każdemu udzieli osobiście lub ustnie wszel
kich wyjaśnień - , 8522 l 3 .

I M  R M E C f t  M i t
Z pod chłopskiej Czechy. Poezye. Kraków, 1005 ...................  50 h.
Wiązanka z chłopskiej niwy. Poezye. Lwów, 19CS . . . . 50 h, 
Tatarzy w Sandomierzu. Dwie legendy. Z przedmową Zy

gmunta KoKsińskiego. Tarnobrzeg, 1 9 i O ...................................50 h.
Dzwoń chłopska pieśni... Poezye (w drukn).
Do nabycia w sekretaryacie Komitetu obywatelskiego ala sprawy F. Kurasia 
(Zygmunt Knlasińskl) w Tarnobrzegu oraz we wszystkicn księgarniach.

347 7 C

Wnwcteii „Houioi 8eformv
58 63 0 Kotod

jik e j (tiada. O p o rn i^  powiość w 2 tom. na tla przeskadowama unitów 4*— 
B. jiolesiuwiia. P a r a  d z e r w o a a ,  powieść w 9 tom. .  .................... 2-40

— Przed burzą, z r* 1830' 1  ............................. ....
— 1 I m l s a r j  asz, w spom niei-e z r. 1838  ......................................  . 4*20
—  \ a d  S p r  e ą ,  p o w i e ś ć .....................................   1*20
—  N a d  m o d r y m  D u n a j e m ,  <owv śc . .  j*2o

j .  u . Ntemcm icz. Ż y w o t y  z n a c z n y c h  w  x v i l k  w i e k u  l u d z i  — *4c 
Do nabycia w Administracji „N. Reformy8, oraz we wszystkich. ksi< garniaoh
> Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krazowie.

C h y r ó w  „ P o l o n i a 11
Bowl-pensyonat Sirzeleokich, poleca pokoje u- 
meblowauf z ca<em utr^ymameir 3143 4 4

r r r y l m ę  d z i e c k o
z lepszego ćomu na wychowanie za stó- 
sownem wynagrodzeniem, F. R . 10 po
ste restante Kraków. 302 12 d

C e i i j q c g
kandydat nauczycielski 
udziela lekcyi. Listownib: 

L. Ademello, ul. Straszewskiego 22.
8044 8 o

Założony w f. 187Ł

braków- ui. Rakowicka 7, tal. 462.
wyaonnjti grobowoel poinnlkl, t w miejsor jak 
oa prowinOYi, ora: j  jlet» wielki n ybó: pcior,'- 
ku* gotowyoh s piai&uwoa, uiaimuru 1 grani tu

i l "  179 30C 1 ’ )

P ie lę g n ia r k a
najmie się chętnie chora esoba, może 
być i na wyiazd. Podgórze, ul. Kalwa- 
ryjska 57, II p., m.eszk. 22. 334 8 o

Zakład pogrzebowy „Concordia** 
J A N  a  T f W t C f - J  . W E 2 G O

Piat Szmuitti L 2 (dum Hlasiirl, —  Tslufcs Ib 311. , ■
Zaklaó (jdojmojo «ię nru dceń pogiąeboł./oh, ora* sprowadzania zwłok ». w»»y*tki< 

•<*«* krajów europcjp 'ich. 11 964 0
1 Krakowie jedyny, który poBlaai* własny wyrój trumien. ..

D yw any
peuskie, guzone, tkane, cbodsibi, 
portyery, llranM, k flK . kołdry, 
koce, matoryo na obicia, b.‘o- 
ea8 9 . ^aty. tapety ltp, .

Filip Haas i Synowie
skiad komisowy

RraKdu/, ulice Siczepatiska 7, i. piełflk
Ceny oryginalne fabryczne.

A o s o l w e n . k a
uniwersytetu przygotov'ywuje do egza
minu wydziałowego, matury gima. liceal. 
i sernic, % matematyki i fizyki. , Zgło 
szenia listowne pod M K„ In. przyj
muje Adm. N. Reformy", 3 5 5  3  o

wykonuje fryzuiy według ostatniej mo 
dy. Czesze w domu i poza domem. — 
Mieszka: Floryatiska 55, I li p., fr. 7750

Szkółko frenioesKtt
T e o f l k l  R y d l i i s k l e l

przyjmuje dzieci każdegc czasu, zape 
wniając troskliwą opiekę. 965 28 o

Ulico M io u s k a  T l,  1 piętro.

Nowości na ieseen
^  K r a k o w i e ,  n i .  ś w .

Beletrystyka, nauka, sztuka. Dzida polskie, lrancuskie, angielskie, 
niemieckie. Osobny aziat dla młodzieży. Wygodna przesyłka skrzyn
kami na prowincyę. Abonament przystępny. Dla młodzieży zniżki., 
Katalog naukowy 50 b., powieściowy 1 K, ogólny 1*20 K. 271 2o c

N a jw ięk szy  w y b ór .

Z. drukarni u »* r icz ie i ^  E nkeyrie, ał. Jajriełlośaka 10 Rządca drukarń. L . K  Górski,


